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Źadsmy zastosowania się do słów prezesa Sławka
Obywatele! Rodacy! Wiele dobra by powsta­

ło tu na Śląsku dla dobra Państwa, dla dobra Pol­
ski, dla władz naszych, dla ludu polskiego, o ileby ci 
W£zysc>, którzy uznawaią prezesa Sławka za kie­
rownika ich obozu zastosowali sie w życiu do je­
go słów, które 17 października br. w  Katowicach 
w obec najwybitniejszych przedstawicieli N. Ch. Z. 
P. powiedział: „Powstałe zrzeszenie, stawiające 
sobie jakiś realny cel do wykonania, zazębić może 
lub niekiedy musi o odpowiedni organ administra­
cji państwowej lub samorządowej. (Jak może w  
powiecie Święrochlowickkn i Rybnickim —  przyp. 
Redakcji).

Po zazębieniu w konsekwencji dawać będzie 
uzgodnienie, współdziałanie, współpracę z **ządem, 
większe skoordynowanie i bardziej celowe uporząd­
kowanie skomplikowanego życia

Inicjatywa i praca społeczeństwa harmonizowo- 
na z czynnikiem regulującym, jakim musi być rząd, 
a przejawiająca się już w  dobrych szczeblach or­
ganizacji społeczeństwa, będzie napewmo najlepszą 
forma zorganizowania się społeczeństwa w  Pań- 
stw-ie.

Zastosowanie w tej piacy metod partyjnych, 
polcgaiacych na popieraniu, protegowaniu przede- 
wszystkiem ludzi należących dc. organizacji, prowa­
dzić może dc wypaczenia samej idei*4. Spodziewa­
my się, że wreszcie po tern przemówieniu będzie 
nam członkom R. R. Li. wolno brać udział we w y ­
ścigu pracy dla dobra Państwa Polskiego. Ze sub­
wencji, orderów, koncesyj, posad nawet tak jak 
zawsze rezygnujemy i pozostawiamy to innym, my 
zaś walczymy ideowo, aż nasz realny program 
zostanie dla dobra Państwa i luau przeprowadzony.

Polacy zbudźcie się! —  Wszyscy do R. R. U,!
Obywatele! Rodacy! Kort anteno „Polonia" z 

dnia 22 10. 1934 r. o przemówieniu prezesa Sław- 
sa m in. pisze: Gdyby par Sławek był naprawdę 
dobrze poinformowany i chciał tę swoją receptę za­
stosować w życiu, zarówno w całej Polsce jak 
przedewszystkient na Śląsku to miałby bardzo du­
żo do roboty, po której ukończeniu niewiele by zo­
stało z ob^zu „współpracy z rządem*4. Znamy bar­
dzo wysokich dygnitarzy państwowych, którzy sa 
w prawdziwej niew oli u łudzi, którychby p. Sławek j 
chciał wyrzucić z sanacyjnego grona.

Taki stan rzeczy jest najlepszym dowodem ! 
bankructwa obozu sanacyjnego, lego metod, jego 
wpływów i jego roli. Zarówno w carej Polsce jak i 
przedewszystkiem na Śląsku**. —

Co do nas obozu R. R. U. to nam wystarcza 
dać tylko te swobodę działania jaką cieszy sie

VoIksbund, P- P. S. lub „Chadecja4* to z wszystki­
mi przeciwnikami politycznymi i wrogami Państwa 
damy sobie łatwo radę i całe zgraje szkodników, 
dorobkiewiczów, żonglerów przeważnie partyjnych 
bankrutów politycznych się same usuną, by poku­
tować za krzywdy o pomstę do nieba wołające, 
wyrządzona tym najbiedniejszym tu szczególnie na 
zadowolonemu ludowi. A  wiadomo, że krzywda 
wyrządzona tym nabiedniejszym t uszczególnie na 
kresach jest krzywdą dla Polski. Moja broszu­
ra p. t- „Poznaj mój program Uzdrowienia", która 
ukaże się niebawc .i, powiiu.-. znajdować się w  rę­
kach każdego członka, sympatyka i przeciw­
nika R. R. U„ by sie dobrze zapoznał z 
naszym programem, statutem, światopoglądem, kie­
rownictwem i ideą obozu błękitnego R. R. U.

Czytajcie . Fron* Polski Zbudzonej" i „Front 
Bezrobotnych4'. —

Obywatele! Rodacy! Po przemówieniu preze­
sa Sławka może nareszcie różni panowie i dygni 
tarze ;artyjni przestana nadużywać swoich wpły- 
w jw  do celów niezgodnych z konstytucją i odnoś- 
nemi prawami.

O każdeni nadużyciu wtładzy tuP wpływu 
przez jednostki należy do generalnego sekretarja- 
jtsu donosić i zachować spokój. Predze* lub później 
R. R. U. zwycięży, gdyż w interesie Państwa i lu­
du zwyciężyć musi. W ówczas po zw ycięstwie idei 
zapytamy się niejednego gorliwego „sanatora" 
dlaczego nie stosował sie do przepisów i OKÓIników 
władz centralnych w Warszawie a nawet lekce­
ważył rozumne oraz wychowawcze wskazania czci­
godnego prezesa Sławka. —

Obóz Błękitny liczy obecnie przeszło 10.000 
zdeklarowanych karnych członków, przeszło 100 
tysięcy sympatyków. Nakład tygodnika „Front Pol­
ski Zbudzonej*4 i miesięcznika „Front świata Pra­
cy** stale wzrasta, miesięcznik „Front Bezrooot- 
nych“ i „Front Kobiet*4 się wkrótce ukażą. Ci Z. Z. 
P. oddział górników i oddział metalowców się ro­
zwijają, a inne oddziały są w  stadium organizacji. 
Ostatnie wybory do Rad Zakładowych (N ow y B y ­
tom, Nowa Wieś, Godula, Pszów) wykazują, że 
większość społeczeństwa ma do mnie wodza Obo­
zu Błękitnego bezwzględne zaufanie. O ile będzie­
my mieli swobodę działania to w ciągu roku co- 
najmniej 100.900 nowych kanilych członków zdobę­
dziemy, a liczba naszych sympatyków przekroczy 
ni i I j o n.

Polacy zbudźcie się! Wszyscy do R. R. U. 
i C. Z. Z. P.! —  Do pracy!.—  Do czynu!

Józef Kowal-Lipiński.

W rocznicę powstania 0 . W . na Górnym  Śląsku
Nietylko ten jest żołnierzem w  służbie ojczy­

stej sprawy, który nosi mundur, (podlega regulami­
nowi i ;awnej przysiędze. Przed trzydziestu zgórą 
ta/tv w  b. Kongresówce i przed siedimnastu Jaty 
na G- Śląsku byli żołnierze bez ojczyzny, [pozba­
wień, niepodległości, poświęcający życie ,'łsprawie, 
krwawym  swym trudem budzący społeczeństwo 
polskie ze siru miewcli. O takich to żołnierzach pi­
sał Stefan Żeromski w  swej, serdecznym bólem 
przepojonej pieśni p. t.: '„Sen o szpadzie". Pieśń, 
o bezgranicznem bohaterstwie i poświęceniu zaw ­
sze dla nas, Ślązaków, jest aktualną, zwłaszcza w 
obecnej chwili. Jakaż to dola bezimiennego nie- 
umrnć.u rowan ego żołnierza wolności! Pisze o 
tern Żeromski:

p P % a  tobą, żołnierzu polski, gdy samotny na 
haku szubienicy zawisasz —  gdy lecisz w  krw aw y 
skazańca rów7... —  poza tobą niema nic. Za tobą 
jest tylko dół wykopany na miarę twojego trupa. 
Przed tobą stoją ainmje. Twoich dzieci, gdy sko­
nasz, nie nakarmi niczyja miłość- W yprą się cie­

bie ziomkowie, zanomną współmieszkańcy, ponie­
waż w  sercu ich nie trwa długo ucziucie, a myśl, 
jak dawno — daiwno wykryto, ;nie trwa godziny... 
Świat bliski i świat daleki nie wkłucha sie w rap­
sod twojego skonu z zachwytem, gdyż nie jest twoja 
sprawa wygraną.. Tw oja dola —  to konać za świę­
te idee, a ikonac bez ostatniej pociechy mężnego 
człowieka —- bez sławy. Ale ty  nie dlla sławy w y ­
szedłeś1 Posłałeś siebie sam, ażeby świat wbrew7 
woli świata wy drzeć z pod skinień berła nocy. 
Twoje zadanie —  to niweczyć przemoc człowieka 
nad człowiekiem, z pod męki ciał wydobyć ducha 
ludzkiego, osadzić wśród ludzi miłość i prawo do 
szczęścia'*.

Ideałem I prototypem takiego żołnierza był Jó­
zef Piłsudski. Naśladowcami Jego stali się ci, co 
w szeregach P. O. W . budzili nową Polskę z le­
targu przywoływali do życia polski Śląsk. Ci 
pierwsi żołnierze Śląska —  to peowiacy, w paź­
dzierniku 1918 r. zakładajacy P, O. W . Górnego 
Śląska. Cześć im za to!

Pan W ojewoda m ó w i...
„Przed Polską —  oto, eo mówi w  jednej ze 

swych prac Marszałek Piłsudski —  stoi wielkie 
pytanie: czy mą być państwem, równorzędnem z 
wielkiemi potęgami świata, czy ma być państwem 
małem, polrzebującem opieki możnych. Na to py­
tanie Polska jeszcze nie odpowiedziała, ten egza­
min z sił swoich jeszcze zdać musi. Czeka nas pod 
tym względem wielki wysiłek, na który my wszy­
scy, nowoczesne pokolenie, zdobyć sie musimy, 
jeżeli chcemy onrócić tak daleko koło historji, abę 
Wielka Rzeczpospolita Polska była największą po­
tęgą nietylko wojenną, lecz także kulturalną na ca­
łym Wschodzie. Wskrzesić ja musimy i tak posta­
wić w sile i mocy, potędze ducha i wielkiej kultu­
ry, aby się mogła ostać w tych wielkich, być może, 
przewrotach, które ludzkość czekaja ,. W  5RACY  
TEJ TRZEBA UMIEĆ BYĆ OFIARNYM. Właśnie 
wytyczną pracy Obozu Błękitnego R. R. U. stało 
się, że „TRZEBA UMIEĆ BYĆ OFIARNYM*.

Nie możemy przyznać i powieazieć, że nasza 
śląska sanacja czyli t. zw. N. Ch. Z. P. hołduje te­
mu hasłu.

To też z żywem zaciekawieniem czytaliśmy 
ino wę p. wojewody dr. Michała Grażyńskiego, wy­
głoszona na zjeździe Rady Naczelnej N. Ch. Z. P  
w Katow!cacń, P. wojewoda powiedział:

„Robota naszego obozu (t. zn. N. Ch. Z. P. —  
prźyp. red ) na Śląsku w  okresie sprawozdawczym 
wychodziła z dwóch generalnych zaiożeń. a mia­
nowicie: najważniejszym może problemem, jaki 
przed dzisiejszem pokoleniem, kierujacem Polską, 
stoi, jest problem sprzęgnięcia psychiki szerokich 
mas ludności z pojęciem Państwa Polskiego. Rozu­
mieliśmy tu bardzo dobrze, że wtedy siła naszego 
Państwa i Narodu będzie niezwalczona, kiedy nie- 
tylko inteligent, ale chłop i ronotnik odczuje w ca­
łej pełni, że to Państwo Polskie jest jego pan- 
stwem“... Niestety, aczkolwiek żywimy szczery 
szacunek do p. wojewody Grażyńskiego, musimy 
stwierdzić, że bynajmniej działalność N. Ch. Z P. 
nie szła w  tym kierunku To sprzęgnięcie psychi­
ki szerokich mas ludności z pojęciem Państwa 
Polskiego nastąpiło o wiele szybciej znacznie 
wtedy, gdyby członkowie N. Ch- Z. P. umieli być 
ofiarnymi.

Nie wierzymy w ofiarność posłów, którzy nie­
gdyś byli policjantami pruskimi; nie wierzymy w  
ofiarność tych, którzy dzięki przynależności do 
N. Ch. Z. P. osiągnęli karjery, koncesje, ordery; 
nie wierzymy w ofiarność tych, którzy jeszcze 
dziś nie umieją nawet spolszczyć swego nazwiska, 
a raczej nie chcą, chociaż tak łatwo byłoby np. 
„tz4‘ zamienić na „c“. Nie wierzymy tym i wątpi­
my w ich ofiainość, którzy swoją taktyką nieprze- 
bierającą w  środkach walki pchaja zbiedniałą 
i ziozpaczoną ludność w objęcia Yoiksbundu, Ju 
gendbundu, którzy zwalczają szczerze polskie 
ugrupoAwauia, chroniące dusze ludu od wynarodo­
wienia, uczące ten lud ofiarnej pracy.

Boć jakże dużo w  obozie N. Ch. Z. P. widzimy 
myaików, karje-iwiczów, spryciarzy i —  co tu 
owijać v  bawełnę —  po prostu trutni. Widzimy 
tam panów, którzy za niezdziałane zasługi obcinają 
..npony «  postaci tłustych posad członkowskich w  
Radach Nadzorczych; widzimy tam byłych szle- 
p 'ów, którzy dziś dla „fajności*4 trzymają bony 
Niemki do swoich dzieci i do których domu przy­
szedłszy, nie możesz się z nikim, prócz gospoda­
rz,, rozmówić po polsku. Czy mamy służyć na­
zwiskami? Czy mamy wskazać fakty? A tym­
czasem losy umieściły Śląsl: na rubieżach zachod­
nich dlatego, abyśmy my, Ślązacy, czuinie strzegli 
polskości, abyśmy byli niczem niezwalczona strażą 
nad Odra.

P. Wojewoda dr. Grażyński znal dobrze oso-

Bsri
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Inscie „Tersytesa", zmarłego przed kilku laty nie­
odżałowanej i świetej pamięci działacza pleoiscy- 
łowego, Bogdana Tyca, który niegdyś mówił, że: 
W  Polsce w odniesieniu do Śląska zyskał sobie 
uprzywilejowanie płaczliwy sentymentalizm. W  
Niemczech nad Śląskiem czuwa tylko mozg i woia 
narodu. Obyśmy i my umieli w  stosunek nasz do 
Śląska włożyć wieoej tego skupienia. Polskość 
Góinego Śląska nie jest pióropuszem uczuć wiot­
kich i powiewnych, jest ona wynikiem długiej do­
by, płynącej w pracy i ucisku. Śląsk nie jest kra­
jem smutnych zamcżysk, ani szumiących sztanda- 
rów spłowiałych —  jest krajem dnia dzisiejszego, 
w większej mierze krajem jutia- Szarzyzna trudu, 
•lie karmazyn używania ze Śląska uczyniła perłę 
KorGny Polskiej. Jeżeli ta Polska nie zrozumiała, 
że perb1 tą oprawić można tylko w stal pracy, 
u tedy Śląsk stałby się dla niej klątwą Prace mu, 
me karmazyn używania, ze Śląska uczyniła perłę

P. Wojewoda zna także i zachwyca się po­
wieścią p. Gojawiczyńskiej, która m. i. pisała: „roz- 

kruszać maja wielki piec martinowski. Wraz z 
tern rozkruszaniem, Boże i Panie, ginie coś w  lu­
dziach patrzących najważniejszego, oez czego 
cnybaoy człek me wyżył na tym świecie: na­
dzieja! Stoją i patrzą na rozkruszanie samych 
siebie, rozpacz podchodzi im chyba żółcią do gar­
deł — czy to nie powstaną, nie zakrzykną i nie 
obronią?

Oj, nie powstana oni. Panic Woiewodo, albo­
wiem wśród nich nastąpiło już dawno „sprzęgnię­
cie psychiki z pojęciem Państwa Polskiego!" I cho­
ciaż patrzą na rozkruszanie samych sienie, cierpią, 
czekają —  ale nie sentymentalnych frazesów-.. Oni 
czekają na pracę! Oni czekają na lepsze jutro i z 
całego serca wieizą, że się go doczekają. Ho, nie 
biedotę to śląską karmić frazesami. Bieaota da­
wno pcznała sie na farbowanycn lisacn z N. Ch. 
Z. P. Biedota widzi, że podczas gdy ona niema 
co do garnka włożyć, cały szereg Innych otrzy­
muje kilkakrotne pobory, emeryci posiadają oprócz 
swej pensji czasem kilka posad, ci których kark 
jest giętki i dusze padalcze otrzymują pr«ce w  za­
kładach przemysłowych, me wysyła sie ich ia ur­
lopy turnusowe, patrzy się przez palce na icli w y ­
kroczenia i t. d.

Ale, niepewni to sprzymierzeńcy, Panie Woje­
wodo. Wsłucnaj się w głos ludu, który Twą pra­
cę ceni i szanuje, spojrzyj bez żadnych osłonek, 
tkanych przez panów z N. Ch. L  P., na życie tego 
ludu, a ujrzysz bezgraniczną ofiarność tego adu, 
taką oiiarność, jakiej wymaga Wodz Narodu, Mar­
szałek Józef Piłsuaski. Ooóz Błękitnych _R. R. U, 
aczkolwiek „niepoważny" (któraż rzecz wielka by­
ła nazwana poważną?) ma zaufanie tego ludu i 
wychowuje go w myśl wzniosłego hasta

„TRZEBA UM1EC BYĆ OFIARNYM", trzeuz, 
aby każdy Polak na Śląsku stał sie bohaterem!I! 
Nie powiedziałeś tego w  swem przemówieniu, Pa ­
nie Wojewodo.

Żydowskie gospodarstwo mleczarskie
Żydowski ,,Nasz przegląd" skarży się, że w  

Rydze, na wystawie rolniczej, „naprz-eciiwiKo siebie 
są umieszczone dwa kiosku mleczarskie, jeden 
w zorow o czysty i estetycznie 'ldekorowtamy, z  na­
pisem: „Tak wygląda łotewskie gospodarstwo
mleczarskie", drugi zaś kiosk brudny, z  napisem:

„T o  jest żydowskie gospodarstwo mleczarskie".
1 w W arszawie jest Właśnie wy:stawa: „M ieko 

dla wszystkich", C zyby nie można było wystawi 
taki kiosk na niej, aby wykazać dbałość o  higienę 
obywateli i aby ich przestrzec przed brudem ży ­
dowskiego pachciarza?

Nowy szyld, a stary sklep>k ze zgnilizną
Zjazd, który nie spełnił nadziei robotników. Pan 

Grajek tworzy nową partję? Luu nie da się jednak 
ogłupić przez nowe twory bankrutów politycznych.

„Obrona Ludu", organ iNj P. R. na Górnym 
Śląsku, zamieszcza w  numerze 124 z dnia 18 paź­
dziernika sprawozdanie z kongresu kartelu Z. Z. P. 
udbytego w niedzielę, dnia 14 bm w  -Katowicach. 
Sp-uwozdanie jest zaopatrywane itafciemi tytułami: 
„Niespełnione nadzieje robotników"; dalej „Brak 
odważnego napiętnowania dzisiejszej rzeczywisto­
ści". Na wstępie sprawozdania czytam y: „Z wiel- 
kiem zainteresowaniem ze strony warstw  pracują­
cych na bląsku oczekiwany kongres członków i 
zarządów fiilijnyc-h i rad załogowych wszystkich 
zw iązków, należących do Z. Z P„ „nie spełnił po­
kładanych w  nim nadziei". Dali temu —  mimo o- 
graniczenia dyskusji —  w yraz niektórzy delegaci, 
przyczem jeden z nich między in. mocno stwier­
dził, źe kongres powiedział za mało.

Nie chodzi o to, e:-wiad-cz\ł ów  dyskutant, ab\ 
powiedzieć nam, że mami itść bić się, gdyż jako 
dojrzali ladzie wiemy, że nie tędy prowadzi droga.. 
Za dużo jednak mówiło się —  ciągnął dalej ów  de­
legat —  o rzeczach, które nam są dobrze znane, 
ale nie mówiło sic wyraźnie co należy zrobić, aby 
wydostać się > obecnej smutnej rzeczywistości. 
W yw ody  sweje zakończył Apelem  do prezydjiun 
kongresu i władz Z Z. aby powiedzie!1' wszyst­
ko, co mówić należy. Słowa te zebrani wynagro­
dzili huczneiiii oklaskami, z c &cgo musimy wniosko­
wać, solidaryzują się z nimi w pełni. W prawdzie 
i w yw ody wszvstkic.lt dyskutantów pełne były 
niedomówień. Ale to trzeba położyć na karb słu­
sznej obawy ) pracę i ohleb. Obawie tej niektórzy

uczestnicy dali wy raz w  rozmowach w  cztery o- 
czy. Chcąc bowiem powiedzieć prawdę należałoby7 
zahaczyć o momenty polityczne.

A tymczasem kongres, jak to oświadczył p. 
przewodniczący, p. Grajek, poświęcony był ii tyiko 
i wyłącznie .sprawom gospodarczym". Związane 
z remi sprawami ściśle ł nieodłącznie momenty na­
turę politycznej zostały zgóry i bezapelacyjnie u- 
suniętc

Siowa te mówią same za siebie Wyniika z tńcft, 
że p. Grajek zamknął delegatom usta, a niezaao- 
woleni delegaci „w cztery oczy" dali wyraz nie­
zadowoleniu z polityki pana Grajka.

Były senator Grajek stwierdził, że wystąpił z 
N. P ,R„ gdyż uważa, że związki ZZP. winny t>yć 
„odpartyjmone".

Na zakończenie oświadczył, że wszyscy k ie­
rownicy i urzędnicy- ZZP. będą musieli złożyć pia­
stowane iprzez nich mandaty polityczne i .wystąpił. 
* partji.

Sensacyjne i całkiem niespodziewane oświad­
czenie parna Grajka przyjęli zebrani grobowym mil­
czeniem, które mówi samo za siebie.

* *
W związku z ostatnim kongresem kartelu ZZP. 

kraża wiadomości, że pan Grajek chce założyć no­
wą partie chrześcijańską która połącz, dezerte­
rów chadeckich z onozu Korfantego ze Zjean. Zaw. 
Polsfc. w jedna -partie o firmie chrześcijańskiej.

Nowa partja otrzyma z rąk „sanacji" „Katoli­
ka", jako swój organ. Przygotowania w  tym kie- 
runKu są już poczynione Każdy uświadomiony o- 
bywa.tel pragnący rzeczywistego uzdrowienia na­
leży i popiera tylko R. R U. i C. Z. Z. P. —

Konferencja „ZŁOTEGO BLOKU“
Blok państw, których waluta opautta jest na 

złocie, popularnie riazy-wainv „złotym- blokiem" 
rozpoczyna swoje obrady w  Brukseli Państw:' 
.złotego bloku", których położenie przypomina 
wyspę otoczoną srebrem" z uwagi na trudną ich 
sytuację gospodarczą zwłaszcza na międzynaro­
dowym -rynku handlowym, zbierają slię, by  zara­
dzić najcięższym bolączkom i ożyw ić  m iędzy so­
bą choćby, wymianę towarową. Nadzieje tych

państw na korzystne wyniki konferencji osłabia 
jednak fakt nierównomiernego rozłożenia zapasów 
kruszcu złotego wśród państw „oIoku", co osła­
bia znakomicie zdolność nabywczą niektórych z  po­
śród nich.

Jednak tego rodzaju porozumienie jest ko­
nieczne i napewno wyda korzystne owoce w  po­
staci zwiększenia wymiany towarowej między7 pań­
stwami „bloku".

Um arł ks. prałat SWowroiisk’ ..
Zgasi na śiąsku, jak ta lampa, w  której Już 

oliwy nie stało. M ąż wielki, zasłużony Budzicie) 
-samowiedzy narodowej, ks. prałat Aleksander Sko­
wroński, prepozyt .kapituły katowickiej. Syn po­
wstańca z 4863 roku, idee przekazane testamen­
tem krwawej ofiary ojcowskiej, zaszczep,ił na ca­
łym  Górny m Śląsku On to był twórcą radykali­
zmu polskiego na naszej piasiowej ziemicy. On był 
tym, który miał odwagę śmiało powiedzieć, że my, 
Ślązacy, jesteśmy węzłem nierozerwalnym, Złączeni 
z Polską bez względu ua zabory. Przed Nim —  
vylko nieliczni ośmie-lali się wspominać o idei P o l­
ski niepodległej. Tytko On od zarania swego ż y ­
wota mógi o sobie powiedzieć: „W iem  o tern, że 
-przyjdą czasy, kiedy7 byłbym zrozumiany. Moi słu­
chacze stoją w  -przyszłości -pod zł-oitą jej zorzą. 
Twarze ich zwrócone są iku mnie, a oczy ich pa­
trzą we mnie, gorejąc od rego samego ognia, który 
im piersi przepadł za życia".

Tylko ks. Aleksander Skowroński sprawił, że 
lud górnośląski, przypomniawszy sobie swa od­
rębność narodową, w wyborach 190.1 r- twardo za­
dokumentował, że „Ojczyzna —  to największy 
skarb, największe dobro ziemskie, któremu wszel­
kie inr.e interesu musza się podporządkować. Nie 
uznajemy za ojczyznę Rzeszy niemieckie, ani kró­
lestwa pruskiego, ojczyzną nasza jest PolsKa bez 
względu na zabory“. (Słowa Wojciecha Korfantego).

W ięc gdy dzisiaj po upływie panu aygocmi pi­
szemy to wspomnienie o zasłużonym Budzicielu 
samowiedzy narodowej -na Śląsku, skuircz nas 
chwyta rozpaczny za gardło i w  oczach stają łz y . 
Przypominamy sobie -wiecznie młodzieńcze, ża­
rem polskości płvnące słowa Czcigodnego kapła­
na, który w  pamięci tudu górnośląskiego, w  ser­
cach obozu błękitnego R. R. U. żyć bęuzie w iecz­
nie. Słowa te, wypowiedziane niegdyś przez na­
szego wieszcza, ks. Konstantego Damrotha do 
ks. Skr Wrońskiego, brzmią:

„W y zaś, bracia młodzi, nie zważajcie na kra­
kanie politycznych kruków i wron, choć was za­
drasną mściwemi szponami; one przed zbliżająca 
się wiosna picizchnać muszą, zima minie, wiosna 
wróci. Pracujcie dla ludu, a nastaną lepsze dni!"

Ów testament księży Damrotha i Skowroń­
skiego podjęliśmy, Błękitni R R. U. 
e j M l , -którzy jesteśmy tern pokoleniem szczę- 
śliwem, które sandał -oparło na wyniosłej górze 
moabskiej i własnemi oczyma oglądać może tla- 
naun, naszą śląską obiecaną ziemię. Za n-airni zo ­
stało czerwone morze ojczystej krw i i -połać zasia­
na kościami nieznanych powstańców śląskich.

„M y  więc jesteśmy dziedzicami wszystkiego. 
Zstąpimy w  wyśnioną dolinę i oirać będziemy, za ■ 
siewać, ząć. Co wwpiakali z męczeńskich dusz 
nasi przodiko-wie krwa werni łzami, oo błogosławiły 
aż do ostatka tchnienia ich serca włócznią przemo­
cy przebite —  to my' ujęliśmy rękoma".

W  następnym numerze „Frontu" umieścimy 
szczegółowy życiorys ś. p księdza pratata Aie- 

i ksandra Skowrońskiego. Dziś tylko -pragniemy 
I przypomnieć -o Nim, jako o wieszczu budzącym 
Górny Śląsk swym proroczym i przejmującym 
krzykiem serca, w szecn wiedzą s jów i, płonących 
od wewnętrznego żaru. Zmarły kapłan sterał swe  
życie w służbie dla polskości Ślaska. nie schlebiał 
możnjm tego świata, żył.skromnie na pJebanijce 
mikołowskiej, a konając, zapewre szeptał błademi 
usty ową SKarge i pożegnanie:

„Nigdy nie kocnałem Cię boleśniej, jak aziś, 
gdy się z kajdan zwłóczysz, chora i stratowana. 
Muszę odejść i nie zobaczę Twych przemian, nie 
zobaczę Twiych skurczów boleści, walk i wysił­
ków Badź pozdrowiona w sercu mern. Matko 1“ 

Niechaj modlitwy nasze nie ustają za duszę ś.p. 
ks. prałata Aleksandra Skowrońskiego, patrona ra­
dykalizmu polskiego na Śląsku. Niechaj Mu ta 
ziemia górnośląska, która tak ukochał, lekka bę­
dzie’

BAŁKANY PO ŚMIERCI KRÓLA ALEKSANDRA
Zbrodnia marsylska wydobyła na -powierzch­

nię życia europejskiego wszystkie niedomagania- i 
bolączki Europy powojennej w  sposób szczególnie 
wyraźny, a ma wet brutalny. To, co wydawało się 
patrzących. Pomieszali się pachołcy Skołuoy z chło­
nął ne1 przebudowy Europy, -zwłaszcza centralnej, 
okazało się równie niedoskonałe, jak wszystkie te­
go rodzaju dzieła ludzkie, śmierć króla Aleksan­
dra wywołała, względnie przyśpieszyła fermenty, 
których nie spodziewano się uprzednio, a które 
moga przyczynić się do przestawienia sił poli­
tycznych, zwłaszcza -nad Dunajem, w  kierunku dia- 
metrjalnie przeciwnym od -układu obecnego. Na 
Bałkanach dotychczasowa sojusz-nłć-y: Grecja i Ju- 
gosiaw ja mogą znaleźć się w przeciwnych obo­
zach, zwłaszcza po dojściu do zupełnego porozu­
mienia Jugosławii z Bułgaria.

Dla Rumunji sojusz z Jugosławiją ma o tyle ra­
cję bytu, o iic polityka jugosłowiańska będzie po- 
i ó/niona z Węgrami- i Bułgarią; w  przeciwnym ra­
zie t. j. pc wyrównaniu lóżnic jugosłowiańsko-bui- 
garskich J-ugosławja narówni z Bał gar ją może być 
niebezpieczna dla państwowości rumuńskiej.

Dla Jutu sławiji. podobnie jak i dła Czecho­
słowacji, niebezpieczeństwo węgierskie schodzi na 
dalsze miejsce wobec problemu Austrii i rozwoju 
stosunków z Włochami. Tak wiec przesłanki dła 
rozluźnienia Małej Enłenty istnieją, i to wcale po­
ważne.

Jeżeli mimo to organizacja tego trójpdrozuime- 
nia istnieje nadal, wynika (to z przeświadczenia, że 
na iiiiejscu jej nie dałoby się wmontować bezpo­
średnio innego bloku (państw, zabezpieozającegc 
ookój nad Dunajem, -metyle skutecznie, ile szybkc.

Wszystkie-jednak próby rekonstrukcji basenu 
dunajskiego rozbijać się będą jeszcze długo o silny 
opói W ęgier, które ządaja rewizji granic. I dla­
tego jeżeli .wybuchnie" jakiegoko-liwlek rodzaju 
następstwo z tragećjt marsyłskiej, to bedzle niem 
wojna prewencyjna z Węgrami..
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W A L C Z Y M Y  O U Z D R O W I O N Ą ,  S P R A W 1 E D L 1 W Ą  I W IELKĄ POLSKĘ!

Filozofia Hanysa Kropki
Cześć TOm koleksy błękitni!
Dostołech wom aże pot kopy libesbriwów roz- 

tomańtego gatunku. Jedni mi piszo-m —  Hanysie 
Kropkuj kropnij leż tam pieronem o naszych sto- 
saneczkach na poczcie, o a.izebanie kropnij jeszcze 
lepiej, bo sic już życic mierznie z tymi pieronami. 
Drudzy mi piszom, abycli coś nap i sol o babach, 
bo sie już tak lozcombrowały, że im rady nima 
łnkszy zaś pisze, abycli napisał do monopouu, że 
czysto ma koszioAvać 5 groszy kibiel, a 10 złotych 
1 kieliszek. Jeden techtór mi też piso>ł, a Dych napi­
soł coś ognistego, a kolega Łosruida piso! o najpo- 
Ezoridiiriejszym żydzie, który przysiongoł fałszywie 
i kcleks Łostuća musi płacić dwa razy dachówka.

Ja, ja, kiołeks Łostuda. żydki som żydiki, jak 
mosz porzondnego psa, to ci sie w  izbie nie wyAvali, 
Ale żydy. c h o e b A7 by ły  neiporzondniejsze. to cie 
całego ?a walom. Ale jo myślą, że im io sz  oddawis, 
co.?

W y kolejorze, pcczciarze —  jo myśia, że nie 
mocie siana w głowie i wiecie, kaj nasz Wóoz i C. 
Z. Z. P- Myślą też, żeście sie już wykurowaii w 
tym sanatorium i nareście bydziecie zdrowsi. Prze- 
ca jest lepiej oddychać swieżem powietrzem pod 
brękiinem niebem polskiem, aniżeli śmierdzieć rycy- 
■tusem i aspirynom w  sanatorium. Jak bydziecie w  
naszych szeregach, to se pogedomy.

O babacli nie Avorto pisać, bo to nasienie bar­
dzo nietykalne a jesce by mi kati łeb kieckami przy­
kryły i sprawiły lejty. Ale iradza babom, aby sie 
nie wadziły o medale, nie w y  tykały se zęby dziu­
rawe Błękitnymi, a patrzały wychować syny i 
córki na chwała Bogu i Ojczyzny, 'bo by -był czas 
pomyśleć o tym. a nie o combrach i świenconych 
iajczyskach, kupione u żydów. Jo tam moim dlo w os 
coś solonego, ale musza se ue.ipizóid kupić ga&ina- 
ska, abyście mnie potem nie obloly załosojrom.

Rech torowi dom rechr, bo d-zisiok trzeba coś 
-ognistego, aby naszym młodzikom wpakować do 
łebów, abyr sie apelowali o robota, a nie o sizporty 
i boksc. Jak tak dali pujdzie. t- hnet ta nasza 01- 
czyzna wyszportujecie.

Go do czystej, to jo padom /tak Niech zoden z 
oaszvch nie pije tej pierońskiej opary żydowskiej, a 
chnet bydzie kosztowała 5 groszy kibiel. Żydy sa 
mondrzy, bo nom czysta leby zawiacajom, a pano­
wie maja potem z nami lekko robota- Jak nie by­
dziecie czystej pic, to żydy by o om musieć monopol 
przenieść do Paiesiyny.

W iecie ico koleksy, chcecie coś fajnego czytać 
we Froncie, toż ale zamówcie se go na listopad, 
namówcie inkszych też do ezytanio. Jo se już fajne 
koński owendził, bo woni już gensi nos obszkuba- 
ły, a terozki wom sie dajom do...

Za wszyckte libesbnw v dzienlkui.ia i całuja w 
•pieta... K r o p k a .

4 ii tm r..-■£( t Raszczjp, poor. Rybnik
Od czasu zawieszenia oddziału R. R. U. w  Ra- 

szczycach nastąpiło naraz wielkie ożywienie w  
związkach sanacyjnych, albowiem powyłaziłd z 
kryjówek w ielcy obrońcy, których niżej podajemy.

Ziściło -się bowiem proroctwo P. Jakubczyka, 
że gdyby chcieli (znana trójka z sobą niezgodna: 
On —  Bogacki —  Gabriel) -napisać dc Starostwa 
to R. R. U. rozwiążą za rozbijanie (? ) prawdzi­
wych polskich związków, które sa zdania 
w -duszy daleko daleko od tego???  Co do p ierw ­
szego, co racja- RRU. rozwiązano —  gorzej zaś z 
drugiem. W  dniu 1. października b. r. oidbylo się 
zebranie ZAmązku Powstańców Śląskich pod prze­
wodnictwem tych trzech polaków... na które przy­
było bez przesady aż trzech (3) członków z zarzą­
dem, na Którem odbyło sie tylko powitanie i zara­
zem zakończenie, gdyż obrady były niemożliwe z 
powodu przepełnienia sali i zmuszeni -zostali tako­
we odłożyć, na następną niedziele, na które przy­
było iaż SIEDEM! To  już rekord1

Pow yższa trójka znana jest ze swoich w y ­
czynów- P ierw szy wyszukuje posady- w Staro­
stwie (sic)! Dla członków R. R. U , a gdzie swoi? 
żebyr dostać chociaż jednego czynnego czionka, —  
drugi przyjmuje bezrobotnych do pracy ua kopalin, 
ale na która ? gdyż -w _ okolicy daje srę odczuwać 
Drak bieda-szybów! Trzeci udziela pożyczek (już 
nie z kasy Raineisena, lecz z Banku Rolnego- —  
dla informacji). Rzecz doprawdy ’ godna uznania i 
poszanowania. Jednak zaznaczam, iż nie z tutejsze: 
Raiffeiseny (Kółka rolniczego), gdyż tutejsi obywa­
li wyszli na takowej baidzo krucho i obecnie św ie­
ci pustkami. Gdyby7.., nie darmo ta trojka (On —  
Jakubczyk —  Bogacki —  sana tor -i- p. Gabrjel —  
spekulant) założyła -uczciwy zw iązek O. M.. P „ nic 
nadzwyczajnego. Lecz co by czytelnicy powiedzie­

li, gdyby na stanowisko prezesa O. M. P. aostat się 
jakiś szofer p. sanatora —  spekulanta, ktorego brat 
jest czynnym hitlerowcem, cała rodzina uspcsob-2- 
nia niemieckiego? Czyżby to był nowy rodzaj sa­
nacji z 15-tej brygady? Dalej; pomysł iście sana­
torski — żeby dostać członków p. Gabrjel —  spe­
kulant, orzekł swoim uczniom- muzykantom, że „z 
chwilą, gdyby który z was chciałby7 Acystąpić z 
O. M. P. natychmiast przestanę was uczyć*1. C zyż­
by sanacja miała uzdrowić muizykę, c zy  muzyka 
podtrzyma pozycję sanacji? Tow arzystwa P o ­
lek wraz z O. M. P . urządżiło dnia 14 hm. zaba­
wę taneczną, której przebieg podajemy poniżej • 
Muzyka: w międzyczasie tłusta kolacja naszej eli­
ty oberpatrjotów, gdy nczroDOtne wracały głodne 
do domu; natomiast laie pokrzepione na duchu mó­
wiąc do siebie, że teraz nupewne po talk wielkiej li­
bacji bezrobocie zniknie, gdyż były  -naocznymi 
śAYiadkami, jak podczas zabawy jeden iz urzędników 
paristwoAyych Avalczył z bezrobociem poturmijąc 
bez przyczyny dwóGi bezrobotnych. Apeluję do 
Was bezrobotnych, byście się wszyscy stawili do 
niego, gdyż On jedynie potrafi baidizo szybko bez­
robocie zlikwidować. (Postępowanie według noAve- 
go -programuj

Obywatele prenuiuei ujcie nasz „Front bezro­
botnych", tylko 10 gr. miesięcznie.

Co najważniejsze, oraz największą w tym aiiiu 
atrakcją, ta b y ły  popisy sławnego -komponisty i 
śpiewaka światowej sławy, -p. Borikiego, przelane­
go wódka dowcipu, borykając się jat nieletni cie­
lak wyśpiewywał „rozbawionej" publiczności soio 
z jego najnowszego utworu „Pasła Kaśka kaczy- 
ce". O ile będzie młodzież w  tej samej muzyce 
wychowywał, nie musza się obawiać bezrobocia. 
Bez komentarzy.

Jeaen z Błękitnych.

naga P. T. Kolporterzy powiatu kybnickiego
W szyscy miejscowi kolporterzy „Frontu P o l­

ski Zbudzonej** z powiatu Rybnickiego winni doło­
żyć starań, aby osiągnąć jaknajwiększą liczbę sta­
łych abonentów miesięcznych. —

Dia uproszczenia pracy i wygody P. T. Kol­
porterów. należności za gazety należy po ściągnię­
ciu natychmiast przesłać pod auresem: Wydawca  
„Frontu Polski Zbudzonej" J. Kowal-Lipiński, Ka­
towice, ui. Mariacka 7. —

Począwszy od dnia 1. 11. i>r Administracja bę-

d je  tylko tym Kolporterom wysyłać gazety, któ­
rzy należność za abonament prześlą przekazem 
pocztowym pou powyższy adres —  do dnia 7 każ­
dego miesiąca.

Kolporterzy powiatowi powiatu Rybnik będą 
rozwozić gazety, lecz bez prawa kasowania nałe- 
żytości.

Opłatę pączkową za przekaz n a le ży  potracić od 
k w o ty  za  abonament. —

A D M N fS l RACJA.

zas juz odnowie prenumeratę na .kstopad br.

GODULA
Powieść historyczna z czasów odrodzenia narodo­

wego Gómegc Śląska.
Napisał Ludwik Łakomy.

17
- Chłopcze drogi! Niech ci Bóg da zdrowie, 

żeś Zosię wyswobodził... Godula -obejrzał się i błę- 
dnem zamglonem snoirżeniem objął postać śpieszą­
cego się konfederata- -Karwowski, utykając i pod- 
szczudle, wsparł się ciężko o -nadbrzeżną brzozę

—  Żyje — iii ona? O Jezusie Nazareński. zrni- 
lujze się nad ilią!

Nie mogąc się u>trzymać ze -wzruszenia ina 
fezczudle, wsparł się ciężko o nadbrzeżną brzozę 

i pochlipywał przez nos, ocierał rękawem łzy. le­
cące po policzkach. Znagla -łuna ayś ciekł ości ob­
jęła jego rwarz.

—  Toś ty. Skołubo, to zdżiałał! Nikt inny!
—  A  ja! —  rozległ się zuchwały głos. —  I róż 

mi. waćpan, uczynisz?
Karwow ki . Godula obejrzeli -się. Z gąszczu 

arze w  ukazał się pleczysity, z  zuchwałym w yra­
zem twarzy, mężczyzna, w żupanie i z kordonem u 
pasa. Kroczył z bufą i peAvn-ością siebie, śmiiejąc 

psie szyderczo.
—  Ha. roś ty, hufraju! —  wrzasnął nie panujący 

nad sobą Karwowski.
Żali pakuje in-a nob:li-to-wa-ue-go szlachci­

ca —  pytał z chłoszczacą drwiną —  gwałt pannom 
zadawać? Żali mie wiesz, psi synu że za to na 
gardle możesz być karan?

— Miarkuj, waćpan. język, żebym ci go nie 
odciął!

— Kto? T y ?  Mnie, konfederata barskiego? 
W ychodź ze mna na szable!

?Koł-uba pryćhinął szyderczym śmiecnem.
— Z waćpanem na szable9... Och, trzymajcie 

tubie! Żali mam grabarzem zostać-.
— Wytcliodź, wychodź, nie kpiinikiuj, a bacz, 

aby się tobą wrony nie cłffitoyly boć one dla cie­
bie mogą być grabarzami. Stawajno teraz, stawaj,

[chyba, że cię tchórz oblatuje...

To mówiąc Karwowski wyciągnął szablę i le­
we ramię wsparłszy na szczudle, stanął w  pozy­
cji szermierczej.

Tymczasem z lasu wychynął tłum ouJopsiwa, 
biegnący z kijami, z kosami1 jednem słowem, z 
czem kto miał. Na czele tłumu dreptał chłopina, pa­
sterz, jakiego Godula spotkał nasampierAA po przy­
byciu ao Wiśniewa.

—  Zaczynaj! —  zakomenderował Karwowski, 
eaczem krzyknął jeszcze do chłcpstwiai:

—  Bierzcie panienkę i —  do domu! Panu o 
mnie ani słowa! Już!

Skołuba uderzył o szablę konfederata, jakby 
od nieoucenia. Szczęk broni ozwał się echem- w  
sercu Godiuii. Nie Avierzył. aby Karwowski poko­
nał zuchwałego nobiiitona wiec czempręidzej, korzy- 
scając z. okazji, skoczy7! do Zasd ii: ująwszy ją % w y ­
sil kiem pod ramiona, dźwignął i starał sie ją po­
prowadzić.

Tymczasem pojedynek dawał się coraz żyw ­
szy \ coraz zaciętszy. Skądś wymknęli się pachoł­
kowie Skołuby, przyglądając się z uwagą rozpra­
wie. W idzowie ra-ję z tej, jak z tamtej strony .dech 
zapa-rii w  sobie. Skołuba atakował z furią, bowiem 
Avstyd go było, że on, chociaż z podłej kondycji 
.vy \v7odzacy isię, rębacz niezrównany, jakiego w  o- 
kolicy Częstochowy nie było, tak długo para sie 
ze starcem. Karwowski zaś, wsparty na szczudle, 
stał spokojnie, czyniąc niedbale szablą ruchy bar­
dzo małe, prawie nieznaczne, .,akby chciał uprzy­
krzoną mucnę odegnać; zda wało się, że chciał ryłko 
siebie osłonić, a zarazem oszczędzić przeciwnika 

widucznie luida-i biegłość Skołuby. Tam-ten roz- 
grzeAYiai sie. ten był chłodny7, jak mistrz próbują­
cy ucznia i coraz- spokoji łejszy.

Gódnla zaś, korzystając z odwróconej od siebie 
uwagi, w lókł nąpół ockniętą już Zosię w7 stronę 
dworu. Nie mógł jej unieść, gdyż osłabiona leciała 
-mu jeszcze przez rece. Pastuiok odłączył się oa 
-hłopstwa i dreptał obok Goduli, pociągając no~ 
;>em tkliwie głaskając zwisa/iącą rączkę panienki 
i półgłosem powtarzając:

— O. laboga! O laboga!
—  Czegóż się ślimiasz, ciem ięgo? —  burknął 

na niego chłopiec, —  Przecie panienka ży je!

—  Żyije!... —  krzyknął urauowiany chłopina —  
no chwała Ci też. Panie boże, na wysokości!...

Tymczasem pojedynek mię-dzy7 KairwoAvskim a 
Skołuba przeciągał się. śJcołuba blady, z  kroplami 
Dotu na czolle. z obłakanemi oczyma, z piana na 
ustach, walił szablą, jak cepem ; podczas gdy sta­
ry konfederat baw ił się z nim Okruitnie, jak kot 
z myszą —  i pozornie coraz niedbałej odbijał broń 
przeciwnika.

Szmery podziwu poczęły się zryw ać w7 kole 
„politykom wersalskim’* jedynym środkiem r a o >  
panu Wiśniewskiego, jakby cale życie w” najlepszej 
z sobą żyli zgodzie. Cisza uczyniła się okrutna, 
roztrącana tylko rnetaflicznym chrzęstem broni 'Cza­
sem tylko mimowoinemi okrzykami poaiziwal i gło­
śne.ni oddechami wałczących.

Ku najwyższemu zdumieniu patrzących1. Kar- 
v owski przemówił:

— Tak, mociuimpanie szlachcicu Skołubo, poga­
wędźmy trochę, bo czas się dłuży... Tak, łatwiej by­
ło cepem w  ojcowskiej stodole, aniżeli szablą, no 
nie?... Uważajże na siebie, abyś miał czas odpoku­
tować za swe ciężkie przewiny!-.. Do wyzuwania 
sierot z majątku tyś rycerz nielada, prawda?... 
Do w y  szachrowania indygenatu szlacheckiego łeb 
też miałeś nie od parady... Nie wyginaj tak łap­
ska; bo utnę... Szlachcianki się brożkowi zachciało, 
hę?... : ;

Słońce wzbiło się wysoko nad widnokręgiem; 
gorąco się robiło Po  biękicie, nocna rosą wyrny- 
iym, przesuwały się mleczne chmurki, czerniące 
wrazen e baranków pasących się na nieoieskiej 
łące. Mistrz nad mistrze uśmiechał się tylko drwiąr 
co de przeciwmika, który pienił się, rzęził, dyszał 
z AYŚcitkło-śd, nie mogąc na żaden' sposób .naradzić 
sobie z koitfederatem

W  tejże chwdli stało isię coś, czego się niklt nie 
spodziewał.

Oto znieniacka gruchnął strzał.
Zanim obecni mogli zrozumieć, co się stało, 

zanim odetchnęli, zanim otkrzyk przestrachu zdążył 
się wyrwać z ich pierś,, Karwowski zamigotał sza- 
blicą, że zdawało się, jakby z niej iskry poszły, 
puścił ja piorunowym atakiem na przeciwnika. I 
oto, i oto...

(C iąg dalszy nastąpi).
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IP iP  Ż ą d a m y  czynów,

| Rykoszetem \
„Jesteśmy obozem ludzi, którzy wywalczyli 

niepodległość**
Kiedy p. W ojewoda wyrzekł powyższe słowa 

na zjeździe Rady Naczelnej -N. Ch. Z. P., w y ­
obrażam sobie, jaką dumą wezbrało łono niektó­
rych panów, uczestniczących w  obradach, którzy 
poczuli, że są „obozem ludzi, którzy w yw al­
czyli niepodległość". W  pierwszym; rzędzie maim 
na myśli niejakiego posła, który ongiś, w  czasie 
pierwszego powstania, był... policjantem prtuskim 
i o którym p. Rozsypał z mikołowskiej N. Ch-. Z. P. 
prawił przed sądem niebardfco przyjemnie rzeczy. 
Podobną dumą wezbrało także prawdopodobnie łono 
niejakiego Radwańskiego z Bytomia, obecnie hitle­
rowca, a ongiś protegowanego... biorących także 
udział w zjeździe niektórych członków Głównego 
Zarządu Związku Powstańców O innych, którzy 
wywalczyli niepodległość", nie chce już wspomi­
nać, bowiem, „co nagle, to po diable" —  i zresztą 
trzeba mieć materjał do następnych rykoszetów, 
zwłaszcza, gdy ci panowie, „którzy wywalczyli 
niepodległość", jeszcze raz spróbują nas zaczepić.

Oj, biednabyś T y  była, nasza Ojczyzno, gdy­
by policjanci pruscy z Radwańskimi mieli w yw a l­
czyć Tw ą niepodległość! Ale jakito dziś zmieniają 
sie... punkty wadzenia! • Prawda?

TON CO ZAW SZE.

| Dla kobiet [

NAFTA STANIEJE O 24 PROCENT.
Przem yśl naftowy wprowadza nowe obniżo­

ne cenniki nafty dla sprzedaży ze składów firm 
naftowych w  beczkach dilai handlu detalicznego. 
Wprowadzona obniżka ceny składowej powinna 
wpłynąć na obniżkę ceny nafty w sklepach deta­
licznych przeciętnie o 24 proc.

Do władz lokalnych został rozesłany spis cen 
detalicznych nafty obowiązujący w  poszczegól­
nych miejscowościach. W ładza administracyjna 
będzie czynnie nadzorować, aby zniżka ceny nafty 
faktycznie dotarła do spożywcy. Ale też rzeczą 
spożywcy jest sprawdzać czy sklepy przeprowa­
dzają i dotr? ymnja obniżki ceny '  nafty przynaj­
mniej o 24 proc.

j Korespondencje. [
Wybory w  Pszowie.

Dużo już rozpisywaliśmy sie na łamach nasze­
go tygodnika o kopalni „Anna" w  Pszowie, że 
stała się wprost przedmiotem zainteresowania ca­
łego społeczeństwa. Czytaliście, jak pp. Radni w y ­
jechali do Rybnika, by zawiesić CZZP. i RRU„ je­
dynie dlatego, iż miało sie ku wyborom do Rad 
Zakładowych i gdy nie położą belki pod nogi C. Z. 
Z. P., skończą sie ich miodowe czasy. 
P rzy  pomocy pp. K- i P. -sztuczka się udała, jedno 
niebezpieczeństwo usunięto.

Teraz nastąpiło ożyw ienie w  obozach nam 
przeciwnych. Zebranie załogowe, na którem prze­
mawiać mo-glii sekretarze zw iązków jak ZZG., 
CZG., ZZP. oprócz naszego, (którego mimo trzy­
krotnego domagania się o głos takiego nie otrzy­
mał. Czytaliście Zacni Obywatele, jak listę naszą 
kandydatów do Rad Zakładowych „w ysocy" pp. z  
Komisji W yborczej odrzucili minio, iż p. Inspektor 
Pracy dał zarządzenie do przyjęcia takowej. Cóż 
ale może obchodzić „wysoką" Komisję zarządze­
nie? Cóż ją obchodzi ustawa o Radach Zakłado­
wych, kiedy przewodniczący tejże jest członkiem 
ZZZ-tu i ma nieograniczone prawa, może robić co 
zechce, jak sekretarz tej Komisji Wyborczej ob. 
Kowol z PPS. wobec świadków oświadczył.

Listy kandydatów, członków C. Z. Z. P. choć 
nie pod tą nazwą, nie przyjęto z tern, iż oni byliby 
wówczas w ielcy a ci pp. zupełnie mali, lepiej mó­
wiąc zmiażdżeni. Drugie niebezpieczeństwo minęło, 
lista wyborcza CZZP. nie została przyjęta, ludzie 
ustraiszeni będą głosy oddawali na nas, dalej do ro­
boty, ale jak ie j??? Nabrać animuszu do zwycię­
stwa przez dodanie sobie „gazu" z butelki 45-pro- 
centowej „Monopolki". „Zagazowani" też byli co- 
dzień, i jednego dnia pod wpływem nadmiernego 
„zagazowania", czekali na kandydata nie przyjętej 
listy ob. Kałużę, prezesa C. Z. Z P- zapraszając go 
na kiełbaskę i „jedno" piwko. Przy tern piwku o- 
biecywano jemu najlepszą robotę, mimo iż stoi na 
„czarnej liście", wlos z głowy jemu nie spadnie, 
gdyby tylko zechciał sie z nimi połączyć, gdyż wła­
śnie takiego człowieka jak on potrzebują na se­
kretarza. Wówczas przewrócą cała kopalnie Anna. 
Znaleźli też dużo materiału obciążającego na se­
kretarza CZZP. Ob. Kałuża zjadł kiełbaski, piwko 
wypił, z obiecywanej lepszej roboty zrezygnował

gdyż  dosyć  s ł ów ,  ob i

„czarnej listy" się nie uląkł, na zaczepki ab. P ła ­
czka dał im pożądaną odpowiedź a szedł wiernie 
i pmsto duig.i, którą sobie zgadnie ze swem sumie­
niem obrał.

Członkowie oraz sympatycy naszej listy, pa­
trząc na taką swawolę jednostki, jednostki wątpli­
wego ducha narodowego, gdyż do wyborów do 
Sejmu rozdawał jeszcze kartki niemieckie (Cześć 
W am za to Powstańcy Śląscy!), jednak opanowali 
swoje nerwy, oczekując ze spokojem dnia wyborów, 
by im kartką udowodnić, co oni sadzą.

Nareszcie nastąpił dzień ten, którego wszyscy 
z wieikiem naprężeniem oczekiwali nietylko robo­
tnicy kop. „Anna", ale nawet wszyscy obywatele 
Pszowa i okolicy, dzień 18 i 19 bm . dzień wybo­
rów. Dzień ten pozostanie też długo w  pamięci za­
łogi, gdyż tego rodzaju wyborów jeszcze nigdy nie 
przeprowadzała.

Już wczesnym rankiem udali się „Powstańcy" 
na kopalnię, by dopomóc do zwycięstwa ich „boż­
kow i". Ale strach i przerażenie ogarnęło wszyst­
kich „czołowych" kandydatów byłej Rady, którzy 
za wszelką cenę, choćby za zdradę swego związku, 
gdyż członkowie tegoi związku nie obcięli go na 
liście widzieć, pchali się do- nich ze slowamic „bę­
dziemy się m ierzyć" nie wahał sie nawet fałszować 
podpisem kandydaów jego listy, którego to dowodu 
jesteśmy w posiadaniu) gdy zobaczyli, iż kandydaci 
przyjętej listy również postawili swoich ludzi z 
kartkami wyborczemi. Ochłonąwszy z pierwszego 
przerażenia, poszła Komisja W yborcza do stojące­
go z kartkami naszej listy ze słowami: „tu ci nie 
wolno z kartkami stać, gdyż lista wasza niema ża­
dnego znaczenia". Jedno ale tylko groźne spojrzenie 
tegoż, rozbroiło ich wszystkich i cichaczem się 
wycofali, nasyłając na niego strażników. Nie chciał 
doprowadzić do scen, na 'które napewno ci „czo­
łow i" czekali, osunął się do takiego! miejsca, któ­
rego mu zabronić nikt nie potrafił.

Zaraz też ciii chorujący na radców, „czołow i" 
wywiesili afisze treści następującej: „Robotnicy.
Koledzy, towarzysze i obywatele, nie dajcie się 
wprowadzić w błąd. Głosujcie na listę zgłoszoną do 
Komisji W yborczej. Inne listy są nieważne. Szkoda 
każdego głosu i nikt was później- nie będzie broni! 
przed zarządem kopalni lub Władzami. Głosujcie 
na listy nr. 1, 2, 3, 4. 5 tylko to listy są ważne- 
(Komisja W yborcza). Taki afisz wywiesili ci pp. i 
w lokalu wyborczym!!!

Czy to- jest zgodne z ustawą o Radach Za­
kładowych ? ? Co za ironia! 1 Niedawno nazwał ten 
p. Przewodniczący Komisji Wyborczej p. Gilga za­
łogę wolami, cała załoga go może w  d..blik ugryźć 
a w dzień wyborów z wołów zrobił kolegów, ro­
botników, towarzyszy i obywateli! Widocznie je- 
dzie on na -przysłowie, że głupich nie sieją ale -się 
sami rodzą. Nie będziesz miał kolego, obywatelu, 
towarzyszu obrony, gdy p. Giłgi na opinana nie 
wybierzesz! Jak śmieszne, gdyż cały czas bronił a 
w  sposób?? to najlepiej wiecie.

Mimo ich agitacji, mimo szykanowania naszych 
ludzi, mimo, iż wszyscy robotnicy nie mogli otrzy- 
mać kartek naszych do wyborów, przfy rozliczaniu 
głosów owi czołowi bledli, gdiyż nie przyjęta lista 
miała najwięcej głosów, bo aż 825, a ten, który się 
z nami chciał mierzyć —  aż 96. Tego wyniku ża- 
uen z tych pp. sie nie snodziewał, przewidział to 
jedynie ob- Basista z ZZP. mówiąc „do spuszczo­
nych głów" nie mówiłem wam co bedzie?? Pierw­
szy dzień wyborów skończony.

W  następny dzień od-bywały sie wybory na 
szybiku _wymienionej kopalni „Zawada". Nasze 
kartki nie mogły również doj*ść do rąk każdego ro­
botnika, gdyż strażak znów stojącego z kartkami 
naszemi prześladował, (ciekawe z czyjego zarzą­
dzenia), że tylko -z poza terenu kopalni mógł nie­
którym kartkę doręczyć. W ynik był jednak ten sam 
co w  dzień poprzedni, lista nasza triumfowała 
zwycięsko-. P rzy  liczeniu głosów doznali nasi człon­
kowie wielkiego humoru. „Oberpatrota" p. Gilga 
który jak twierdzi- ma za sobą władze i powstańców, 
tak się w odegraniu komedji polskości zapomniał, 
ze pokazał swoje prawdziwe oblicze, licząc po 
swojemu czysto po „polsku" „ein, zwel. drei itd."

o na *° ,łan’e Kubiaku i prawdziwi powstań­
cy i  Humoru zaś użyli, gdyż ten, który chciał się 
z nami zmierzy c. -podiczas gdy większa część na­
szych głosów była wołana, od wstydu udawał 
śpiącego, gdy znów od czasu do cza-su wołano jego
numer, wówczas się przebudzał robiąc dla siebie 
„kryski .

Spokoju sta-rano się z naszej strony dotrzymać, -miiimo 
iż cale odbycie się tych wyborów  było na najnow­
szych, nigdy i nigdzie praktykowanych metodach. 
Cześć Wam za to wszystkim, którzyście dołożyli 
wszelkich starań, by spokój nie był zakłócony, 
gdyż mamy jeszcze Władze, t. i. p. Inspektora 
Pracy, który jeszcze do tej komedji wyborczej po­
wie jedno bezstronne słowo, nie bacząc na jakieś 
tam pokątne władze przewodniczącego Komisji 
Wyborczej ob. Gilgi,

Cześć Wam za to wszystkim zacni obywate­
le, którzyście nie reagowali na słowa pełne fałszu, 
pustych obietnic fałszywych proroków, nie wie-

tnic i f r a z e s ó w !  '"UPl

szyliście słowom dla W as zgubnym, a szliście je­
dynie drogą Waszego własnego sumienia, kierują­
cego do zwycięstwa. Jeszcze raz „CZEŚĆ W A M !"

Poniżej podajemy dla orientacji wvnik gloso­
wania:

Liczba głosów oddanych na naszych kandyda­
tów wynosiła 825, wielu wstrzymało sie od gło­
sowania, gdyż nie byli w  posiadaniu kartek naszych.

Na ZZZ oddano 597,. PPS. 167. Bezpartyjnych 
138, CZG. 287. ZZP. 405 głosów.

To jest prawdziwe oblicze przeprowadzonych 
wyborów  do Rady Zakładowej na kopalni „Anna" 
w Pszowie.

„Polska Zachodnia" maturalnie pisała o Pszo­
wie w  sposób sobie właściwy. Zwycięstwo listy 
ZZZ. zdobywając swemi głosami aż 6 mandatów! 
Niema się jej co dziwić, gdyż sprawozdawca pisze 
z Chorzowa i o Pszowie nic nie wie, bo leży on 
w powiecie rybnickim. Słusznie pisze sprawozdaw­
ca „Polski Zachodniej", iż załoga liczy 2.600 ro­
botników. Głosów było oddanych według „Polski 
Zachodniej" ZZZ. 578, PPS. 170. Bezpa/rt. 138. 
CZG. 290, ZZP. 405, razem więc- 1581 głosów! 
Gdzież więc 1019 głosów??? Albo sprawozdawca 
nie umie liczyć, albo liczy się z tem, że społeczeństwo 
się nie skapuje?? Pow iedz szczerze Szanowny 
sprawozdawco: te 1019 umyślnie zapomniane przez 
Pana głosy należą do listy kandydatów robotników 
kopalni ..Anna", która też z powodu -pewnego zw y ­
cięstwa (przyjęta nie została, co zresztą udowodni 
to Panu p. inspektor Pracy.

Prawda, że podzieliliście się mandatami, ale 
macie je narazie w  ..Polsce Zachodniej" i w  kiesze­
ni i czuwajcie byście icli nie zgubili czego Wam 
szczerze życzą.

W szyscy do C. Z. Z. P . ' - '
W szyscy robotnicy idźcie yv nasze ślady!
Niech żyje nasz Wódz Józef Kowal-Lipiriski.

Błękitni z Ps-zowa, kop. „Anna".

Państwowo twórcza praca 
R. R. U.

Z kilkunastu oświadczeń umieszczamy ,nastę­
pujące dwa:

Nitiiejszem oświadczam publicznie, że zosta­
łem przez podżegaczy yolksbundowskich do wstą­
pienia do Yolksbundu namówiony gdzie mi obie­
cano pracę i zapomogę. Poznałem niecną pracę 
tych zwodzicieli i obecnie występuję ze szeregów 
yolksbundowskich i żałując za swój czyn, proszę 
społeczeństwo polskie o przebaczenie i przyjęcie 
z powrotem do swego grona, gdzie będę się starał 
naprawić to, co zawiniłem. Kartę członkowstwa 
oddaję do niniejszego i proszę władze polskie o za­
pomnienie mojego nierozważnego kroku.

Pasieęki ad Imielin.
(— ) Czaraynoga Tomasz,
(— ) Stanisław Schwemer.

Kto przeszkadza w pracy organizacyjnej R„ R. 
U. ten jest świadomym lub nieświadomym sprzy­
mierzeńcem „Yolksbundu", z którego członkowie 
pod wpływem R. R. L- występują. —

Błękitny.

U W AG A ! CZYTELNICY I KOLPORTERZY!
Od duia 1. 11. br. tyłko ci kolporterzy otrzy­

mają gazetę-, którzy do 5. 11. zapłacą abonament 
miesięczny zgóry. —

Prawdziwy zwolennik naszego czasopisma nie 
zalega z prenumerata. —

I Kącik radjowy |

ROZKAZY DLA POLICJI PRZEZ RADJO

Zastosowanie radja w służbie bezpieczeństwa 
ogromnie ułatwiło zadanie policji Odo kiłka dia- 
nych, świadczących o rozwoju policyjnego serwi­
su radiowego w  Ameryce. Po  olbrzym iej sieci 
ulic ,No-wego Jorku, a więc na przestrzeni 7000 Mm. 
stale kursuje 250 patroli policyjnych, gotowych, 
w  każdej chwili udać się na wskazane przez ko­
munikat radljowy miejsce przestępstwa.

Baltimore, miasto o 800.000 mieszkańcach, po­
siada policyjną stację radjową o  sile 500 widów, 
która pracuje we dnie i w- nocy. Mikrofon znaj­
duje sie na biurku urzędującego oficera policyjne­
go, który przesyła komunikaty i polecenia 20 sa­
mochodom policyjnym, kursującym po mieście.
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